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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  K ol, 
za codzienną d w u k ro tn ą  dos:awę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z przesyłką poczt w kraju 
i monarchii:

miesięcz. 2 I '- 5 0 h .  |  z 2-krot. 3  K. — h. 
kwar-jl. 7K . 5 0  h. I tr.syłka 9  K. — h.
rocznie 3 0  K. -  h. f pocztowi 35  K. — Ii.
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innycn państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakc/a, \dninistracya, Drukarnia 
Lwów, uhea Chorążczyzny r7—19.

Słovo Polsk
w y c h o d z i % r a s y  d z ie n n ie

Ceny ogłoszeń.
Ogłoacemia (łaseraty) za I wiersz 
petitowy lub ,ego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lab 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log ia za wiersz peŁt GO haL 
D oniesienia o oiuba.cn, zaręczynach 
iL p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 5 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy g;*V  
szem pismem liczą sit podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popoiudn. 6 h. z przesyłką 10  h. 
Nr. noranny 4  h. z pizesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie ~wraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S tów a P olsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye
ad adresem : A dm in is trac ja  Słow a Polskiego we Lwowie. — A dria dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Aamimstracy1 . . .uprasza się nadsyłać pod 

Wydawca: iużr u ier  W ACŁA W  WOŁSIfcl.

k a le n d a r z  lwowski .
ś ro d a ,  27 g ru d n ia .

I m io n a .  Rzym.-kat.: Dziś Ja ra  Ew. — Ju tro :
M łodaanków M. M. — Gr.-kat.: Dziś: 14. Ftyrsa M. —
Jutro: 15. Jełewterya. — SlowiafisKi: Dziś: Radomyśla,
ju iro : Gudzisława.

Wschód słońca 7‘58, zachód 4'06.
I* o e ią g i  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara m iejskiego: do K rakow a 9'01*, 
9-11, 3-20*, 711. 1 1 3 0, 1-21*, 4-51; do Rzeszowa 4’46; do 
Fodw ołoczysk 7’06, 11 31 2’3 o \  9’36, 11’36; do Przem yśla- 
C iiy tow a-R yiiianow a-lw onicza-Jasła: 10’4 l :  do Czernio- 
wiec 6‘51, 3-16*; 1116,; 327* d k o ło m y i: 62 6 ; do S try­
ja: l l ‘4ó; do Ł aw ocznego: 8’06, 3 31, 7*01: do Sarriborc: 
936, 456. 11 31; do Ja w o ro w a : 7-31, 634 ; do Rawy: 8‘06; 
do B ełżca: 11-46; Pociągi poso. opatrzone gwiazdką, no­
cne (od 6 wieczór uo 5’59 raric) drukowane czarno ’

SSnze ,  a b lt! l® te U L . O ssolineum : Biblioteka w d. 
powsz. od 1 1 -2 ; muzeum w ani powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—-1 nadto we w torek i piątek od 3—5 w niedzielę 11 —4 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 13) w nieaz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, ul. Kurkowa 17) dla celów nauko­
wych codziennie od god*. 10— 1. — M uzearr przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w św ięta od 10— 1. Biblioteka Baworow^kiego (Ujejskiego 
2 j wtorki, środy, piątki i soboty 4— 6. Bibl. Pawlikowskich 
(trzeciego M ail s) środy, sobo tr i niedziele od 11T2. 
— Bibl. Politechniki w święta, n iew iele poniedziałki od 
11— L w inne dnie 10—1 i -,—8. — Bińlioteka Io w . Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 vprócz tieaz. i św. ru­
skich) — Bibl. Naroanego Domu ( i e a f r in a  22) v. t  wto­
rki, śroay, piątki, soboty 9— 3—6. — Biblioteka Uniwer­
sytecka otw aita codz. od godz. 8— i i od 4—7. — Biblio­
teka poii.echniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4—8.

W y s ta w y  s tm e .  To\v. przyjaciół sztuit pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz od g. 10—5. O płata 60 n., 
w niede. 30 h.

L w o w s k ie  F o to -IM a s tF U o n  wr Pasażu Hausmana 
(tó  razy premiowane) od 24 grudnia do 31 gruania do wi 
dzenia: „Ekspedycya naukowa do Indyan (Północna Ame­
ryka)". vVstęp 20 hal.

P ełne  posiedzenie izby handlowej o 5 popoł.
T e a t r  m ie j s k i .  Dziś o 3’30 „Łapownicy", sztuka 

w 4 aktach Ostrowskiego — o 7’30 „Gioconda", tragedya 
w 4 aktach G. d’Annunzia.

17 grudnia 1505 r. «  Iarszaw ie.*>
1 1.

Byla chw i'a inna. Przem ow y już skończono, o sta­
mi J. O strow ski ze Sm ardzew ic stw ierdził radość, która 
rozpiera serca wiecowników. Sekretarz zjazuu p. St. 
Kozicki wszedł jeszcze na trybunę i jął kolejno rezolu- 
cye z jazd j daw ać pod uchwałę. Na każde wezwanie:

h e d a k ts r  a a cze ln y . ZYGMCKT W ASDLE ł lS K I .
El g—WBBłWI

*) H. Nr. 591 „Słowa Polskiego".

„kto i t. d., niech podniesie rę k ę !“ las silnych rąk, ra ­
czej pięści wzlatuje w górę. Chłopom tw arze zaczynają 
gorzeć, wśród przysiadania i rzutów rąk  przechodzą 
wszystkie sześć punktów  uchwał zjazdu jednogłośnie. 
N a sali nastrój dziwmy.

M ateusz M enterys, apelem  do uczczenia przez po ­
w stanie bohaterów  walki o wolność, zjazd zam yka, p. D m o­
wski serdecznem i siowy żegna wiecowników —  aż tu z prze­
dniej głębi Filnarmonii jak nie hukną organy, jak nie zagrzmi 
m elodya hymnu „Boże coś P o lskę", jak chłopy nie po­
chwycą. Wszelki człowiek zerw ał się na nogi i śpiewał, 
śpiewał, a organy, pyszne organy Filharm onii, długo, 
długo rozbrzm iew ały m elodyą skargi i błagania. Lud 
wznosił z przejęciem prośbę do Panienki Przeczystej, 
nastio ił sw ą duszę zbiorow ą na ton zasadniczy prze­
dziwnej pieśni, pochwycił w kleszcze swej jaźni mdłą 
duszę W arszawki, z lóż i galeryi podniósł ją ao 
swych wyżyn —  i na chwilę, na długą chwilę siedlisko 
wesołych muz przetw orzyło się w św iątynię Boga na­
szej ojczyzny.

U r/ędow a część zjazdu dobiegła końca. Jego o r­
ganizatorow ie mogli odetchnąć i —  bodaj sobie powin­
szować. Zjazd spełnił swe zadanie w całości. G ospo­
darz kraju -  chłop polski, k tórego głosu brakło w rdz- 
gw arze wi hrzjCieistwa, powiedział swoje słowo. Polska 
ODecnie wie, że lud wiejski w Królestwie teraz, jak 
przed laty stoi przy kościele katolickim i przy Polsce; 
że lud chce być w tej Polsce istotnym  gospodarzem , 
cnce ją sobie należycie urządzić i na żadne wichrze­
nia po wsiach, czy ze strony policyjnej, czy „rew o­
lucyjnej" nie pozwoli.

W arszawa w dniu 17 grudnia m iała wielkie św ię­
to  i wielką radość. T aka radość nam , dem okracyi 
narodowej, która w pracy i trudzie ochrania naw ę pol­
skości, należała się po tiochu. 1 cieszyliśmy się szczerze 
i Dodczas zjazdu i po zjeździe przy wspólnych stołach 
z wieśniakami. ’ ‘

D o zupełnej radości brakło nam jeanak w spół­
udziału głównych oraczy na tej niwie narodowej pracy. 
Brakło nam starego  M ilkowskiego, który tkwi tam 
gdzieś w górzystej Szwajcaryi, brakło nam Jana P o ­
pławskiego, naszego „pana Jan a“ , którem u jako założy­
cielowi „P o laka" , jako ojcu duchowemu nowej Polski, 
widok w czorajszego zjazdu się należał, brakło nam tak­
że wielu z tych, którzy wiedzą* że ich W arszawa kocha 
i pragnie w swych rnuracli znowu ogladać.

STARY.

List z gub. Kowieńskiej.
D oszedł do Lwowa list prywatny z głębi gub. 

kowieńskiej, datow any 19 grudnia, a zawierający parę 
niezbyt może ścisłych, ale charakterystycznych danych 
o  nastroju w śród ludności miejscowej.

„D rodzy W ujowstwo 1 Już od trzech dni jestem 
w B. Tutaj dużo, bardzo dużo zm ian i nowin. Gdym 
jechał, w ydawało mi się zupełnie spokojnie, ale już 
w Wilnie nieco znać było zm ianę, a natom iast w Radzi- 
wiljszkach, gdzie z powodu spóźnienia się pociągu mu­
siałem  czekać 7 godzin, słyszałem rozm aite awantury, 
gazie już od dość daw na bardzo  niespokojnie.

W dom u znalazłem wszystkich zdrowych. ale s tra ­
sznie przejętych rozrucham i, a też boją się strasznie 
rozruchów  i imaginują, że idą czarne sotnie, na których 
wspommenie całe wioski m rą ze strachu i uciekają do 
lasów, gdzie całe noce z dziećmi siedzą.

N a sejmie (sic) w Wilnie postanowili: 1) aby s ta r­
szych (sołtysów ) z włości, nauczycieli, urianników, spra- 
wników (urzędy policyjne), żołnierzy i innych Rosyan 
w ypędzić; 2) aby m onopole (wódczane) pozam ykać, 
poczty pow ysadzać w pow ietrze, koleje zrujnować, te le­
graficzne słupy pow ykopyw ać i t. d.; 3) aby dworów 
nie palić; 4) aby poda.ków  me płacić, a kto zapłaci, 
m a tak- przed sobą  blizką śm ierć. Trzym ają się tego 
postanow ienia do zadziwienia.

O tóż wszystkie szkoły rosyjskie początkow e we 
w łościach zrujnowane, nauczyciele wyjechali też, uriadni- 
ków wyrzucili i całe rosyjskie urzędm etwo, m onopole 
pozabijane ćwiekami, apteki dziś m ają wraz z pocztam i 
wysadzić; now obrańcy przysięgi nie złożyli i m ają nie 
jawić się na służbę. W ojsko jednak nie robi nic, bo 
nigdzie nie ma, a n.im o^to dw orów  nie palą, a więc 
widzimy, że wydali tutaj wojnę na śm ierć tylko rzą­
dowi Proklam acyi rozrzucają m nóstwo. Jednak co gor- 
s z t  —  to  te szajki rozbójnickie.

O tóż codzień srychać, że kogoś w okolicy zabili. 
Dziś była depesza, Ąe K arp um art w W ^szaw ie  dzisiaj 
rano. A też jego brat Józef, który szukał tych złodziei 
czyli rozbójników, dostał kamieniem w głowę, aż zem ­
dlał. W ogóle nie jest spokojnie u nas i coazień nadcho­
dzą groźniejsze wieści, Ale obyw atelstwu nic nie grozi. 
Jednak ja nam awiam, aby prędzej wyjeżdżał! nasi i cała 
rodzina ma wyjechać we w torek".

54
A. K. G r e e n .

Opuszczona gospoda.
POWIEŚĆ.

—  Nie oszukasz mnie, m a m o ; wszak drżysz cała 
i z trudnością trzym asz się na nogach. J akim dziwnym 
wzrokiem spogiądasz na m n ie ! nie wiem, czy to 
tw oje spojrzenie jest zwiastunem dobrego czy złego. 
Może on...

—  O n i zaw sze on! —  przerw ała m atka gw ałto­
wnie. —  Matki wcale już nie kochasz; myślisz tylko u- 
stawicznie o człowieku, k tórego znasz od tak  krótkiego 
czasu. Moje cierpienia, moja obaw a są ci obojętne. M o­
głabym umrzeć...

—  O , m an.o, nigdy jeszcze nie mówiłaś w taki 
sposób. Ja  ciebie nie kocham  ? Żadne dziecko nie k o ­
chało bardziej matki. Ale twoje serce jest moje nazaw- 
sze, gdy jego ma być mi odebrane. Nie cncesz, abym 
o n’m mówiła, ale myśl o nim nie opuszcza mnie. G dy­
bym o nim zapom niała, popełniłabym zdradę względem 
swoich najświętszych uczuć. Może nigdy żoną jego nie 
zostanę... mówisz mi, że to  być nie m oże... ale myśleć 
o nim muszę i modlić się za niego do ostatn iego tchnie­
nia. J ik ie  wiadom ości przynosisz mi, m amo? Czy ojciec 
pisał ?

—  Poczta jeszcze nie przyszła.
— Praw aa, wszak jeszcze zawcześnie; ale może 

jest posłaniec z N ow ego Jorku. Pan D ubois...
—  Pan D ubois zawiódł moje zaufanie i zdradził 

miejsce naszego pobytu: pociągnę go  za fo  do odpo­
wiedzialności; tym czasem ...

—  C o?
—  H onoro, czy m ogę ci utać?
—  Mnie ufać?
—  A !... teraz ty  drżysz całk.

—  Co dziwnego? spogiądasz na drzwi, jak gdy­
byś się obaw iała, że ujrzysz kogo wchodzącego... i...

— O dpow iedz na moje pytanie. Czy m ogłabyś 
widzieć się z m argrabią, mówić z nim, słuchać jego 
przysiąg miłosnych, a jednak nie zapom inać, że winna 
mi jesteś posłuszeństw o ? Nie wolno ci przyjąć jego 
oświadczyn, daw ać mu nadziei, dopóki nie udzielę ci na 
to  pozwolenia lub nie rozkażę ci zapom nieć o nim raz 
nazawsze.

—  Widzieć się z nim? —  m łoda dziewczyna usły­
szała tylko to  jedno.

— Poniew aż D ubois nas zdradził, m argrabia m ógł­
by znaleźć drogę do nas, m ogłoby być m ożliwem ...

—  M amo, —  zaw ołała drżącym  głosem  córka, —  
nie igraj ze mną. O n tu jest... nie ukrywaj n ic  przede- 
mną. Jeździec, który zatrzym ał się przed gospodą ...

—  T o  m argrabia —  przyznała m atka. Jest w b a­
wialni, ale teraz me oczekuje ciebie. Zobaczysz g c  dzi­
siaj w ieczorem , jeśli mi przyrzekniesz spełnić to , czego 
zażądam  od ciebie. Jeśli zas tego nie uczynisz, m argra­
bia opuści dom . O  potajem nych zaręczynach m ow y być 
nie może. Jeśli nie ufasz siłom swoim ...

—  Ufam ml jestem  dosyć silna, m am o. Niech ja 
go tylko zobaczę i zdobędę pewność, że troska i ob a­
wa mu nie zaszkodziła, wówczas uczynię wszystko, 
czego żądasz... O , jak mi dobrze na świecie, jak słońce 
wspaniale św ieci! Czy dopiero wieczorem będzie mi 
w olno opuścić pokój ? Czy nie m ogę się przejść trochę 
po ogrodzie, choćby tylko...

—  Nie, nie m ogę na to  pozwolić. O  godzi.ne 
dziewiątej m ozesz pójść na pół godziny do bawialni, 
a do tego  czasu pam iętaj dobrze, com ci mówiła. Ani 
spojrzeniem , ani słowem nie wolno ci zdradzić swoich 
uczuć. Postanow ienie nr je jest niezachwiane i nic go 
zmienić nie zdoła.

—  Zrobię, iak żądasz.
W tonie młodej dziewczyny dźwięczała rozpacz.

Potem  niewiele już mówiły ze sobą, a ponieważ 
pragnęłam  bardzo widzieć młodzieńca, k tórego z takim 
zachwytem opisała panna Letellier, przeto pov'róciłam  
do swojej izDy, założyłam  zielony daszek na czoło i uda­
łam  się do swoich gości.

O d pierw szego wejrzenia spostrzegłam  nowego 
przybysza. Jego tw arz otw arta , piękna postaw a, ujmują­
ce obejście ujęły mnie odrazu. Mężczyzna takiej szla­
chetnej powierzchowności rne zajecnał chyba jeszcze do 
mojej gospody. Gdy podeszłam  do niego, aby go w do­
mu swoim powitać, wesoło odpow iedział na powitanie 
i rozpoczął niezwłocznie rozm ow ę ze m rą  płynna, an ­
gielszczyzną.

A mówił z całą sw obodą, tw arz jego prom ieniała, 
oczy jaśniały ożywionym blaskiem . C d  czasu do czasu 
rzucał spojrzenie na drzwi lub też na o tw arte okno, 
jakgdyby spodziewa! się, że lada chwila ujrzy ukochaną 
postać w progu lub przechodzącą pod oknem . U w aża­
jąc, że okrucieństwem  jest pozbaw iać go taK długo go­
rąco upragniunego widoku, zaproponow ałam  i#u w koń­
cu, żeby mi tow arzyszył do ogrodu, gdzie mu pokażę 
ładny widok. W  ogrodzie weszłam z nim na ścieżki, 
k tóre można było  widzieć z  pokoju dębow ego i zauw a­
żyłam, jakby przypadkow o:

—  T a  strona gospody stoi przeważnie pustkam i 
W tej chwili jednak dwie cudzoziemki, pani i panna 
L etellier, zajm ują tam  pokój, z k tórego  jest w iaok na 
rzekę.

—  Czy to  jest ich o k n o ?  — spytał widocznie 
uradow any, poczem  poham ow ał sie i dodał spokojn iej’

—  Bo ja znam te  panie i interesuje mnie wszysi 
ao , co ich dotyczy.

(C . d . n.).
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Sprawa rtfarinj' wyborczej.
W edług ostafnich w iadom ości z Wiednia, fo rm ^n e  

układy rządu ze stronnictwam i w sprawie reform y wy­
borczej do parlamentu rozpoczną się zaraz po Nowym 
Roku, aczkolwiek już obecnie stronnictwa wypowiadały 
swe życzenia wobec gabinetu i ten obiecuje wszystkim 
możliwe uwzględnienie wszystkich interesów. Życzenia 
dotyczyły ilości m andatów  i ukształtow ania okręgów  
wyborczych.

Żaden kraj i żadna narodow ość nie chcą się zgo­
dzić na uszczuplenie ilości swych przedstawicieli, nato­
miast wiele z nich pragnie icn powiększenia a to  opie­
rając się już to  na sile liczebnej ( C a l ic y a ) , ju ż  to  na 
znacznej sumie opłacanych podatków  i malej ilości arialfa 
betów (jaK Austrya Dolna, licząca 4 proc. i Czechy 
3 proc. niepiśmiennych). Aczkolwiek pogodzić tak sprze­
czne żądania jest praw ie niepodobieństw em , rząd bar. 
G autscha jest najlepszej myśli i ma nadzieję w ciągu 
stycznia wygotow ać projekt, który znajdzie większość 
w Izbie.

W ażną kwe^tyę stanow ić będzie spraw a oddziele­
nia okręgów  miejskich i wiejskich. Pod tym względem 
rząd zam ierza uwzględnić życzenia każdego kraju 
i w każdym innego trzym ać się system u. Na M orawach 
Niemcy pragną podobno zastosow ania katastru narodo­
wego. N atom iast głosow anie pluralne i proporcyonalne 
m ało m ają szans przyjęcia.

Stronnictwa niemieckie przygotow ują się bardzo 
poważnie do reform y i potworzyły juz specyaine kom i­
tety dla każdego kraju, mające na celu obm yślenie naj­
korzystniejszego ukształtow ania reform y. Dla Czech 
i M oraw posłowie chcą opracow ać taki podział okrę­
gów , któryby zapewmiał Niemcom co najmniej równą 
obecnej ilość posłów. Spraw a nie została jeszcze opra­
cowana dotąd, popierwsze dlatego, że rząd , jak się okaza­
ło, nie ma cyfrowycn danych, jakich w tym celu żądali 
od niego posiowie niemieccy, po drugie zaś d la tego , 
że sami oni nie m ogą się jeszcze zdecydować, czy wydzie­
lić m iasta w osobne okręgi, czy też oświadczyć się za 
okręgam i m ieszanem j z miast i wsi.

Posiowie niemieccy po opracowaniu projektów  dla 
krajów  poszczególnych będą działali solidarnie i odrzu­
cą projekt rządow y, któryby nie uwzględnił w należytej 
mierze poziomu ekonom icznego i um ysłowego Niemców 
w państw ie austryackiem . N ajzażartsi zwolennicy g ło ­
sow ania pow szechnego będą tu działali solidarnie 
t  innymi przedstawicielam i niemieckimi.

Niedzielny num er „Zeit" zawiera ciekawy wywiad 
u różnych posłów co do ich zapatryw ań na ukształto­
wanie stronnictw  w parlam encie, opartym  na głosow a­
niu pow’szechnem. Dr. D erschatta, przewodniczący nie­
mieckiego stronnictw a ludowego, przewiduje połączenie 
się stronnictw  niem iecko-luoowego, niem iecko-postę- 
pow ego i wolnych wszechniemcow w jedno stronnictw o 
i ma nadzieję, że nowa ta  grupa będzie miała około 
70 m andatów . Reforma w yborcza, zdaniem jego, oka­
że się bardzo korzystną dla stronn.ctw a chrześcijańsko- 
spolecznego,.,; do ktorego przyłączy się też praw dopo­
dobnie centrum katolickie. W nowej Izbie stronnictw o 
chrześcijańsko-społeczne będzie liczyło około 80 m an­
datów . N atom iast nie sądzi, żeby socyalni dem okraci 
dużo na reform ie zyskali.

Podobne zapatryw ania wyrazili posłowie P rade (ze 
stronnictw a ludowego), który sądzi, że każdy podział 
okręgów , z jakim rząd wystąpi, wzbudzi powszechne 
niezadowolenie, prof. Bendel (z mem. stron, postępo­
wego), Schreiber i Axmann (ze stron. cnrześcijańsko- 
społecznego), który oświadczył, że jego stronnictw o —  
jak sądzi —  okaże się najsilniejszem stronnictwem 
w Izbie, aczkolwiek przewiduje, ze trzeba będzie pro­
wadzić energiczną walkę z socyalistam i.

P. Peschka (z niemieckiego stronnictw a chłopskie­
go) sądzi, że w nowei Izbie interesy agrarne będą zu­
pełnie dobrze reprezentow ane, choć może na razie so- 
cyaliści osiągną pewne rezultaty. W prawdzie niejeden 
wielki właściciel utraci m andat, za to każdy, który przej­
dzie, będzie istotnie przedstawicielem  interesów  ag ra r­
nych.

Skrom ne nadzieje wypowiedział dr. Ellenbogen (so- 
cyalista): w razie naw pół sprawiedliwego podziału okrę­
gów  socyaliści liczyć bęaą w nowej Izbie ottoło 30 
przedstawicieli.

D r. S transky (klub czeski) nie spodziew a się ni­
czego oobrego od w prow adzenia głosow ania pow sze­
chnego do parlamentu, jeżeli jednocześnie nie będzie 
poddana rewizyi kom peteneya Rady państwa i jeżeli 
wszystkie zagadnienia narooow e i kulturalne nie będą 
przekazane krajom . Stosunku swego do glosow ania po ­
wszechnego nie czyni zależnym od względów na poży­
teczność reform y dla parlam entu. Nie będzie on ani 
lepszy, ani gorszy. System  reprezentacyjny, oparty  na 
przywilejach, jest również nie konstytucyjny, jak i rzą ­
dy biurokracyi. N aród czeski z krajów  sudeckich winien 
mieć 100 przedstawicieli, Niem cy zaś 68.

P . Zazw orka (agraryusz czeski) oświadczył, że 
będzie się dom agał koniecznie oddzielenia wsi od miast. 
P . Choć (czeski socyalista narodow y) ma jak najlepsze 
nadzieje co do przyszłości sw ego stronnictw a.

D r Sustersic (ze związku słow iańskiego) jest żar­
liwym zwolennikiem głosow ania pow szechnego, oczekuje 
on „odrodzenia i wzmocnienia austryackiego patryoty- 
zmu dynastycznego, gospodarczego i społecznego w zm o­
cnienia ludu i rozsądnego rozw iązania kwest, i narodo­
wościowej

Hr. S ternberg (dziki) przewiduje w zrost radyka­
lizmu w parlam encie i to  zarów no w yznaniowego, jak 
narodow ego i społecznego. Koszty zapłaci liberalne

mieszczaństwo wszelkich narodow ości. Socyaliści liczyć 
będą 4 0 — 50 m andatów , ale przy pom ocy obstrukcyi 
i opierając się na ulicę, będą oni za życia Franciszka 
Józera osiągali wszystko, do czego dążą.

„Z eit“ podaje głosy dwu tylko P o ia k ó w : dra 
Greka i p. Kubika. Dr. G rek zam knął się tym razem 
dyskretnie w kilku ogólnikach i zapewnił, że „my (Koło 
polskie czj też dr. Grek z przyjaciółm i ?) stoim y na 
stanow isku, że Polakom  jak i N iem com  zachowany być 
winien stan posiadania".

N atom iast p. Kubik był mniej skrom nym . W swot 
jem czy też stronnictw a ludowego imieniu oświadczył, 
iż spraw iedliw a ordynacya w yborcza dać musi Gali- 
cyi 94 (?!) przedstawicieli zam iast obecnych 78. Z  tego 
powinnoDy przypaść okoio  40  mandatów  stronnictwu, 
do k tórego  p. Kubik należy.

Z Rosyi i Zaboru.

R ew olucya w  M ositw ie i okolicy.

M oskw a. (Pet. A g ) Wczoraj o godz. 11 przed­
południem ze stacyi Pierow o koiei M oskwa-Kazań przy­
był specyalny pociąg z oddziałem milicyi rewolucyjnej, 
złożonym z 200  osób Zajęli oni halę lokom otyw, gdzie 
przybyło też 2000  strajkujących robotników . Tłum zajął 
skład żywności, znajdujący się w pobliżu. Przyszło do 
starcia z wojskiem, ustawionem  kolo dworca. O  godz. 
1 podpalono skład żywności. Tłum, który był zebrany 
przed dworcem M ikołajewskim, ostrzeliwało wojsko. 
Tłum zebrany przed dworcem kolei jarosław skiej o strze­
liwany był przez oddział grenadyerów  z dachu dworca. 
S t a c y e :  L i n b e r s i i  P i e r o w o ,  z k t ó r y c h  p o ­
w i e w a j ą  c z e r w o n e  s z t a n d a r y ,  z n a j d u j ą  
s i ę  w r ę k a c h  r e w o l u c y o n i s t ó w ,

Petersburg. (T B K ) Znaczna część osób z tow a­
rzystw a (?) występuje z protestem  przeciw postępow aniu 
rewolucyonistów. Pewne dość liczne stow arzyszenie, opar­
te  na zasadach manifestu z d. 30 października, w ydało 
odezwę do robotników , w której wzywa ich, aby się 
nie dawah podejść przez rewolucyonistów, strajk bowiem 
nie ma pow odzenia a Durna państw owa z pewnością 
spełni ich słuszne żądania.

Osoby, przybyłe z Moskwy, opow iadają, że rew o­
lucyjna milieya składa się tam  ze studentów  z Moskwy, 
Charkow a i O aesy, a to  przeważnie z t. zw. „w ie­
cznych" studem ów, którzy już dawno nie należą do 
uniwersytetu. Prócz tego należą do milicyi robotnicy 
fabryk mechanicznych, robotnicy bez zajęcia i robotnicy 
fabryk okolicznych.

P ołożen ie  w  Petersburgu.
Petersburg. (TBK.) Strajk kończy się. Popołudniu 

zecerzy w ródli do pracy. D a  W arszawy odchodzą po­
ciągi pod osłoną wojska. W dzielnicy robotniczej w kil­
ku miejscach próbow ano zakłócić spokój. N a kilku liniach 
kolei portow ej w strzym ano ruch. W jednem miejscu 
wojsko białą bronią rozpędziło tłum. W dzielnicy wy- 
borskiej wojsko strzelało do tłumu, który usiłował za­
trzym ać wóz kolei elektrycznej.

P ołożen ie  w  państw ie.

Petersburg. (Tel. wł.) W szystkie drukarnie dzien­
ników z wyjątkiem „N ow oje W rem ia" stra jku ją ; wojsko 
umyślnie unika starcia z lu d em ; rada ministrów uchwa­
liła użyć najostrzejszych środków  przeciwko strajkowi 
powszechnemu. Generałowie D ubassow  w Moskwie i Skał- 
łon w W arszawie otrzym ali nader rozlegle pełnom ocni­
ctwa.

K rólew iec. (TBK.) Przez Ejdkuny nadeszła tu 
w iadom ość, że dn. 23 b. m. w Libawie panował spo ­
kój, jednakowoż położenie jest nader poważne. Skutkiem 
wznowionego strajku pocztow ego, telegraficznego i ko­
lejowego miasto jest zupełnie odcięte, a w okolicy pa­
nuje zupełna anarchia. Cała równina k o ło  Libawy 
objęta jest powstaniem . Spodziewają s i j  tu, że w sa­
mej Libawie nie przyjdzie do zaburzeń.

Sytuacya parlam entarna.

P ra g a . (Tel. wł.) „N arodni Listy" a o n o szą : Rada 
państw a zbierze się w ostatnim  tygodniu stycznia celem 
ostatecznego załatw ienia trak tatu  handlowego z W łocha­
mi, a może i z Rosyą i państwam i bałkańskiem i, potem  
przyjdą na porządek dzienny przem ożenie o rekrutach, 
w połowie zaś lutego reform a w yborcza i upaństw ow ie­
nie kolei północnej. Zaraz po Nowym Roku zwołany 
zostanie na parę dni sejm m orawski.

W iedeń. (Tel. wł.) Wielu posłów polsKich zażąda­
ło od prezesa w iedeńskiego Koła polskiego a zarazem  
i sejm ow ego, hr. Dzieduszyckiego, zwoiania jeszcze przed 
pośw iąteczną sesyą Izby posłow, sejm ow ego Koła poi 
skiego celem om ówienia projektu rządow ego o po- 
wszechnem prawie głosow ania. Poniewmż parlam ent zbie­
rze się p iaw dopodobnie między 20 a 25 stycznia, przy­
puszczają, iż prezes Dzieóuszycki zwoła do Lwrowa sej­
m owe Koio poiskie na d. 17 stycznia.

W atykan w obec Francyi.
Paryż. (TBK.) Dzienniki katolickie ogłaszają ustę­

py z Księgi Białej W atykanu, która niebawem się uKaże. 
Zawiera ona 300  stronic, a poprzedzona jest wstępem . 
Księga zajmuje się stosunkiem  W atykanu do Francyi, 
przyczern ogłasza w ieb  dokum entów , między innymi hst 
papieża Piusa X do prezydenta Loubeta, w którym  pa­
pież zw raca uwagę, że dążenie do rozdziału kościoła od

państw a nie zm ierza jedynie do tego rozdziału, lecz 
także do wykorzenienia chrześcijaństwa z Francyi. Kiuęgii 
w sposób stanów czy zbija ^arzu t, jakoby stolica apostol­
ska zwalczała Francyę. W końcu ośw iadcza Watykan, że 
jakikolwiek na podstaw ie m iędzynarodowych ukłaoów 
Francy a ma powierzoną sobie opieke nad katolikami na 
W schodzie, to  jednak decyzya w sprawach tej opieki 
powinna należeć do Watykanu.

P aryż . (TBK.) Słychać, że pięciu Kardynałów fraa 
cuskich zbierze się we czw artek w Paryżu, ceiem naiad 
nad sytuacyą, stw orzoną przez ustaw ę o rozdziale k o ­
ścioła od państwa. Spraw., tą  ma się ta k ie  wkrótce 
zająć zw ołane do Paryża pełne zgrom adzenie francuskie­
go episkopatu.

O dznaczenie am oasadora.
P aryż . (TBK.) Prezydent Loubet nadal am basado­

rowi rosyjskiemu Nehdowowi, Który obchodzi 50-letni ju­
bileusz służby dyplomatycznej, wielkę wstęgę legii ho­
norowej. Odznaczenie to osobiście wręczy! am basado­
rowi prezydent gabinetu Rouvier.

Tajem nicza wyprawa
B rest, (TBK.) Krążownik „Cassini" odpłynął na 

pełne morze. K orrenaant otrzym ał rozkaz zapieczęto­
wany, który ma otw orzyć w oaaaieniu 20 mil od 
w ybrzeża. Pierw szą stacyą, do której krążownik zawi­
nie, jest Kopenhaga.

P oselstw o rosyjskie w  Korei.
L ondyn. (TBK.) D o „Daily T elegraph" donoszą 

z T o k io : D o Seulu przybył rosyjski urzędnik, który ma 
ponownie zaprowadzić w Seulu poselstw o rosyjskie.

W ypadki w  S zangaju .
Szangaj. (B. Reutera). Trybunał mieszany w so ­

botę znowu został otw arty. Asesorzy niemieccy prze 
wodniczyli. Rozprawa odbyła się bez wypadku. Ónegdaj 
panował tu spokój, ale krążyły pogtoski, że zanosi się 
na ponowne zaburzenia. Poczyniono zarządzenia zapo­
biegawcze. Pogłoska, że Japończycy winni są wybuchu 
zam ieszek, nie znajduje tu wiary.

W iedeń. (TBK.) Cesarz wrócił wczoraj wieczorem 
z W allsee i udał się do Scnónbrunnu. — Książęta Leo­
pold i K onrad baw arscy przejechali przez Wiedeń do 
Budapesztu.

W iedeń . (TBK.) Znany autor em eryt, ladca mini- 
sieryalny Boertz umarł.

W iedeń. (TBK.) Minister spraw  zagianiczn>ch 
G ołuchowski wyjechał do Lwowa.

P ary ż . (TBK.) Przed przysięgłymi rozpoczął się 
proces przeciw 28 oskarżonym  o  agitacye przeciw 
wojsku.

NA M ARGfNESl E.

ILE JE S T  SAK RA M EN TÓ W ?

Przeszedłem  zaiste cierniową drogę, nim d o cz ep i­
łem się tej chwili, że mogłem z westchnieniem szepnąć 
mojemu maleństwu do różow ego u sz k a :

—  Za trzy tygodnie nasz ślub 1
Bo jeżeli nie wiecie, wy, coście dotąd do ró żo ­

wych uszek nie szep ta ł’ podobnie czarodziejskich słów. 
ani też wy, maleństwa, coście doiąd nie nadstawiał) 
swych zaciekawionych różowych uszek, do pochwycenia 
podobnych szeptów , że przedślubna d roga cierniami z a ­
słana, to  ja wam szepnę na ucho;

— Oj 1 i jakimi !...
Nim się zebrało wszystKie „papiery", wszystkie 

zezwolenia, wszystke stem ple, wszystkie p.eczątki, nim 
się w ytargow ało u m eblarzy całe niezbędne domowe 
urządzenie i ściągnęło to  wszystko do dwu pokoików 
i jednej kuchni, było z tern tyle zachodu, tyle kłopotów, 
że aż wytrwała w piersi „m ność“ wzdychała ciężko
i groziła znużonem u ciału :

—  Jeszcze jeden stem pel, a czmychnę za dziesiątą
górę.

Gdy już w szystke było gotow e, idziemy do 
księdza.

Poczciwy staruszek, znany ze swej w yrozum ia­
łości, nastraja oblicze poważnym marsem i m ó w i:

—  Pięknie to , moi państwo, ale trzebaby tak... 
troszkę z katechizm u...

—  Masz tob ie !... —  myślę —  o tern zupełnie 
zapom niałem . Wiedziało się trochę dawniej, w szkołach, 
ale ta  biedna, ułomna ludzka głowa naw et dla św ię­
tości nie ma poszanowania.

—  Czy ODlubieniec wie, ile jest sakram entów ?
Na szczęście obiubrtniec przypom ina sobie i wołs

z tryumfem
—  Siedm ! dobrodzieju. Jak mi Bóg miły : s ie d m !.

A co ?!
Staruszek trzęsie g ło w ą :
—  Nie praw da, bo pięć.
—  E ?!...
— Aloowiem m ałżeństwo i pokuta znoszą się, 

więc zostaje pięć —  dodaje figlarnie.
—  Bodajeś żył sto  Jat, kochany kanoniku —  

myślę i patrzę na moje m aleństwo pytająco : „czy to  
praw da ? ...“

A m aleństwo śmieje się tylko rozkosznie —  i nie 
mówi nic.

R. M. BORUTA.
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U w aga: Zmienne zachm urzenie, popołudniu kilka­
krotnie nieznaczny śnieg.

—  M ianow anie. M inisterstwo handlu zam ianow ało 
adiunkta budownictwa Józefa Falika w Tarnopolu ko­
misarzem budownictwa w okręgu gal. dyrekcyi poczt 
i telegrafów .

—  Stypendyum  dla term inatorów  rzem ieśln iczych .
M agistrat m iasta Lwowa ogłosił konkurs na jedno sty ­
pendyum w kwocie 300  koron rocznie z fundacyi imie­
nia Seweryna Fiutow skiego dla uczących się rzem iosła 
lub rękodzieła. Podania należycie udokum entowane 
mają być wniesione do m agistratu najpóźniej do 5 lu­
tego 1906 r.

—  Sem inaryum  p olsk ie w  C ieszyn ie. Przed kilku 
dniami donosiliśmy w form ie pogłoski, że załatwienie 
tej sprawy ma być v  ten sposób załatw ione, iż sam o­
dzielne sem inaryum  polskie będzie utw orzone w Sibięy, 
gminie wiejskiej, położonej tuż pod Cieszynem. „G azeta 
N arodow a podaje telegram  od swego korespondenta 
w iedeńskiego, który potw ierdza tę  wieść. Czytamy tam 
mianowicie:

„Bar. Gautsch postanowił wobec danego Niem 
com przyrzeczenia zabrania paralelek seminaryum pol- 
kiego z Cieszyna w ten sposób zadość uczynić życze­

niu Kola polsKiego, że utworzy osobne sem inaryum  pol- 
sk le nauczycielskie w jednej z gmin, opodal (?) Cieszy­
na leżących. O dległość owej gminy od centrum Cieszy­
na jest tak daleKą, jak n. p. placu M aryackiego we 
Lwowie od ram py kolejowej na ulv Żółkiewskiej Dla 
interesów naszych narodowych na Ślązku jest to  osta- 
ttcznie dość pomyślne załatwienie, choć form ą swoją 
przypom ina najlepsze austryackie czasy biurokratyczne: 
i Niemcom zadość uczyniono i Polakom  nie ubliżono".

I naszem  zdaniem , byłoby to  załatwienie według 
przysłowia: „1 wilk syty, i koza ca ła". Sibica jest 
gminą, sąsiadującą bezpośrednio z Cieszynem, i praw do­
podobnie przy dalszym rozwoju m iasta bę ' cie prędzej 
czy później do  niego przyłączona. Cieszyn nie jest tak 
rozległem  m iastem , ażeoy umieszczenie seminaryum 
w Sibicy narażaio jego byt i znaczenie. Z tem  od bie­
dy m ożna się jeszcze pogodzić.

— O klin ikę nedyatryczną KząJ kpi soDie z kraiu 
i iego potrzeb. Znam iennym przykładem  jest spraw a 
kliniki pedyatrycznej. Kiedy przed dwom a laty kom itet 
szpitalika zgodził się na prowizoryczne pomieszczenie 
ślini1 i w szpitaliku, względnie na w prow adzenie słucha­
czów do szpitala, podnoszono w ów czas liczne zarzuty, 
wyrażając obaw ę, że będzie to  dla rządu tylko ułatwie­
niem, aby nie poa-zebował spełnić sw ego obowiązku 
urządzenia tej kliniki. O kazało  się, że przewidywania 
były słuszne i ci, k tórzy wówczas sprzeciwiali się tej 
uchwale, dobrze znali rząd austryacki, Rząd obiecywał 
wówczas w przeciągu kilku miesięcy załatw ić ostatecznie 
tę spraw ę i —  skończyło się na obietnicy. D la Gaiicyi 
rząd nigdy nie lubi dawać pieniędzy, tfm bardziej uważa 
za niepotrzebne daw ać ODecnie pieniądze na klinikę, 
skoro  już tę  klinisę ma, a że jest kiepska, to  go  mało 
co obchodzi. Już cztery razy dawał kom itet rządowi 
ostateczny term in, grożąc, ze nie pozwoli na w prow a­
dzanie studentów na w yśłady, wysyłano deputacye do 
Wiednia, rząd zapewniał o  najlepszych chęciach, obiecy­
wał złote góry a w rezultacie przeciąga rokowania pod 
najrozm aitszym i pozoram i. Z  końcem grudnia kończy 
się znowu czwarty, czy piąty już z rzędu „ostateczny 
term in", wyznaczony przez kom itet rządowi do zakoń­
czenia rokow ań. Ten term in powinien już być ostatni. 
W ustępstwach dalej już iść szpitalik me może, a kpi­
nom trzeba raz kres położyć. Będzie to  nawet w inte­
resie wydziału, otrzym a bowiem pod tym przymusem 
nareszcie odpow iednie pom ieszczenie dla kliniki.

—  W iec nauczycieli religii m ojżeszow ej. Przez dwa 
ostatnie dni obradow ał we Lwowie wiec nauczycieli re- 
ligii m ojżeszowej z całej Gaiicyi. W pierv szym dniu 
zjazdu odbyło się w szkoie wyznaniowej im. Bernsteina 
walne zgrom adzenie Związku nauczycieli pod przewodni­
ctwem zastępcy prezesa p. Bernfelda ze Stryja. W zgro- 
maczeniu, prócz kilkudziesięciu nauczycieli z całej Gali- 
cyi, wzięło udział przełozeństwo Zboru zraelickiego 
z dr. Bykiem na czele, który przemówił do zgrom adzo­
nych, zagrzew ając ich do pracy na polu religijnego wy­
chow yw ana młodzieży żydowskiej. P o  przyjęciu do wia­
domości spraw ozdania z czynności wydziału, udzielono 
wydziałowi absolutoryum . N astępnie przyjęto wnioski 
prof. Balabana, tyczące się zm iany statutu, poczem pr-y- 
stapiono do wyboru zarządu i wydziału. Prezesem  wy­
brany został dr. Jecheskiel C aro, pierwszym zastępcą 
prezesa p Bernfeld (Stryj), drugim zastępcą dr. Bernard 
Hausner (nie Hauswald), sekretarzem  Mojżesz Lamm, 
skarbnikiem  Dawid Rubenzahl, redaktorem  organu 
Związku „H ao r“ prof. M ajer Baiaban. D o wydziału we- 
s z ii: rabin krakowski dr. O . Thon, pp. Selzer i Wein- 
berg (Kraków), dr. M arguiies, rabin (Drohobycz), 
A. Hoffman (Jasło), prof. W eissberg (Stanisławów), Sin­
ger (Sam bor), Friedm an (Brody) i Schacluier (Cho- 
rostków'). Po załatwieniu szeregu spraw  adm inistracyj­
nych, dr. Caro zamknął obrady.

Drugi dzień ob iad , 26  b. m., zajęła spraw a planu 
naukow ego religii mojżeszowej. N a wstępie rabin dr. 
C aro przedstaw ił szczegółow y plan nauki religii moiże- 
szowej, opracow any na podstaw ie ogólnego planu, ap ro ­
bow anego przez Radę szkolną krajow ą w r. 1895, op ra­
cow anego równieź przez referenta. O becnie dr. Caro, 
chcąc usunąć —  >ak tw ierdził —  wszelkie nieporozu­
mienia, opracow ał plan szczegółowy, obejmujący przed­
m iot naukowy na każdą klasę szkół ludowych i średnich 
z osobna i na każdy miesiąc w roku. N aa planem tym 
wywiązam się szeroka dyskusya, w której brali udział 
prawie wszyscy uczestnicy wiecu.

Podczas dyskusyi odczytano list dr. Sternbacha, 
prof. umw. Jagieł, i członka Rady szkolnej krajowej 
dla spraw  żydowskich, w którym  dr. St. usprawiedliwia­
jąc się, że nie może z powodu ważnych przeszkód 
wziąć udziału w obradacn, złożył obradującym  życzenia 
pom yślnego wyniku obrad. List ten przyjęto oklaskam i, 
poczem  uchwalono wysłać do dr. S ternbacha telegram  
z podziękowaniem .

W rezultacie przyjęto plan, przedstaw iony przez 
dr. Caio.

—  Z  te a tru  piszą nam : Dziś we środę na przed­
stawienie popołudniow e wznowioną będzie św ietna ko- 
m edya z rosyjskiego „Łapow nicy" —  wieczorem  o 7*30 
znakom ita sztuka D ’Annunzia „G ioconda".

Z powodu wyjazdu pny Luce do W arszawy —  
jutro we czwartek daną będzie po raz ostatni w bie­
żącym sezonie prześliczna opera O ffenbacha „O pow ie­
ści H offm ana", w której sym patyczna a ity stka  pna 
Wera Luce pożegna się z naszą publicznością w swej 
niezrównanej lalce.

—  G rupy  zaw od ow e w  Ualicyi w schodniej. W obec 
entuzyazm u p. Stapińskiego, „K uryera Lwowskiego" 
i „Reform y" dla idei bezwzględnie rów nego praw a gło­
sow ania, a tem samem dla zupełnego zm ajoryzow ania 
Poiaków  w Gaiicyi wschodniej, podajem y cyfrowy ob raz 
udziału obu narodow ości w ugrupowaniu ekonom icznem 
w Gaiicyi wschodniej (a zarazem  środkow ej). O tóż Ru- 
sini stanow ią w tej części kraju tylko w j e d y n e j  
g r u p i e  r o l n i c z e '  absolutną większość (7 7 -2 prc.) 
ludności, we wszystkich zaś innych giupach pozostają 
w stanowczej mniejszości. W zawodach p-zemysłowych 
Gaiicyi wsedodmej mają Rusini zaledwie 8 prc., Polacy 
zaś 71 prc. całej zaw odow o czynnej ludności, w handlu 
i komuniKacyach Rusini 8 prc., Polacy zaś 75 prc., 
w przem yśle i rękodziełach Rusini 17 prc. P o lacy  70 
prc., w urzędach publicznych Rusini 20 prc., Poiacy zaś 
69 prc. całej zaw odowo czynnej ludności, nawet w armii 
czynnej w Gaiicyi wschodniej mieli Rusini tylko 36 prc. 
swojej narodow ości. Ze stanow iska statystyki luaności 
czynnej w całej Gaiicyi, powyższy stosunek procentowy 
Rusinów przedstaw ia się oczywiście nierównie gorzej, 
gayz w' zachodniej Gaiicyi przypadało na zawody umy­
słow e tylko 0 4  prc., na handel i komuniitacye 0*5 prc., 
na przem ysł i rękodzieła tylko 0 -4 prc. Rusinów. T o 
wszystko jednak nie przeszkadza p. Stapińskiem u ag ito ­
wać wśród Rusinów przeciw żywotnym interesom  naro­
dowości polskiej i dowodzić na wiecach ruskich, że „ ró ­
w ne" prawo wyborcze, wykluczające Polaków  od repre- 
zentacyi w Gaiicyi wschodniej, jest spraw iedliw em !

—  N ow e to w arz y stw o . W dniu 17 b. m. ukonsty­
tuow ało się w sali ratuszowej we Lwowie na wzór 
istniejących wszędzie za granicą a naw et od szeregu 
lat i w Czerniowcach tego rodzaj n Tow arzystw  tak zw a­
nych (Frem denverkehr), maiacych na celu podniesienie 
frekwencyi obcych w danej miejscowości. Pierwsze zgro­
madzenie, reprezentow ane przez prezydyum m iasta Lwowa, 
dyrekcyę kolei państwowych i sfery interesujące się tą  
spraw a, przyjęło sta tu t zatw ierdzony przez nam iestnictwo 
i w ybrało wydział złożony z 12 osób a m ianow icie: 
przewodniczącym p. dr. Lisiewicza A leksandra, zastępcą 
inżyniera W aleryana Dzieślewskiego, skarbnikiem p. 
Lewickiego Aleksandra, kupca, sekretarzem  p. Sokołow ­
skiego Stanisława, właściciela p iura pedróży oraz człon­
ków : panów' Rutowskiego, Ś ladow skiego, L. Poilaka, 
Rom ana Dzieślewskiego, D orożew skiego, J. Ihnatowicza, 
Skow rona i p. d ra Linena.

— W sp raw ie  tajem niczej śm ierci porucznika Grii- 
bla. zab.tego przez handlarza sta-zyzną Ungara, krążą 
po mieście pogłoski, króre z obowiązku dziennikarskie­
go pow tarzam y. Griibel jakoby miał stosunek z pewną 
żydów ką złego prowadzenia, a stosunek ten przybrał 
form y tak kom prom itujące, że z powodu niego pocią­
gany byl do odpow iedzialności przed swoią władzę 
wojskową i właśnie w dniu katastrofy otrzym ał po­
nowne wezwanie. W tę całą spraw ę ma być wmieszany 
Ungar, który zostaw ał w pewnem pokrewieństw ie z ow ą 
żydówką. Jaka scena między Griiblem a Ungarem po­
przedziła katastrofę, me wiadom o.

—  L w ow scy chuligani. Kilku łotrów , rekrutujących 
się z najgorszych szumowin społecznych, zamieszkują­
cych nory i lupanary w ul. Lwiej i przyległych zaułkach, 
urządziło sobie wczoraj po 8 wieczorem polowanie na 
przechodzących żołnierzy. Każdego z przechodni napa-

1 dano i bito, naoczni świadkowie tych napadów widzieli, 
jak trzech łotrów  napadło na żołnierza od trenu, którzy 
zdarli mu z nienacka czapttę i wyrwali szaDlę z pochwy. 
W chwilę później rzucono się na szeregow ca 1 pułku 
ułanów, Jana Burego, dwu łotrów  zadało mu ranę cię­
tą  w głowę, trzeci zas strzelił doń z rewolweru dw u­
krotnie i przestrzelił mu lewę udo.

Świadkowie tej sceny, szeregow iec Józef Schai ira 
i urzędnik p. Józef N atkes zabrali poranionego żołnie­
rza i odwieźli do pogotow ia Tow . ratunkow ego, gdzie 
go zaopatrzono.

O baj świadkowie podają, iż napadnięty żołnierz 
szedł spoKojnie ulicą, naprzeciw niego szli łotrzy w to ­
warzystwie swych „dam ", gay minęli żołnierza, rzucilł

się nań znienacka z tyłu i poranili, jeden zaś strzeni 
doń, poczem  całe pijane tow arzystw o, krzycząc i śp ie­
wając, oddaliło się szybkim krokiem . Zawiadom iona
0 tycn wybrykach polieya wysłała natychm iast patrol, 
który oczywiście nie zastał w ulicy żadnego z łotrów . 
Śledztw o celem wykrycia sprawców rozpoczęto.

Już od dawna mieszkańcy tej dzielnicy m iasta sta ­
rają się wszelkimi sposobam i o usunięcie tych nor roz­
pusty, wszystko jednak daremnie, a polieya me nadzo­
ruje nawet tych przybytków zbrodni i rozpusty.

O koło 10 wieczorem wybuchła bijatyka między 
żołnierzami i „chuliganam i" lwowskimi, poraniono kilka 
osób, które opatrzyła stacya ratunkowa.

Pogotow ie Tow ratunkow ego opatrzyło wczoraj
1 odesłało do szpitala m urarza Józefa H orodeckiego, 
k tóry zgłosił się z prośbą o zaopatrzenie kilku ran na 
plecach, zadanych mu ubiegłej nocy w ul. Żółkiewskiej, 
przez kilku nieznanych mu ludzi, uzbrojonych w noże. 
Ludzie ci mieli napaść na H orodeckiego bez powodu, 
a  że nie dopuścili się na nim rabunku, należy przypuścić, 
iż padł ofiarą omyłki nocnej, czekano praw dopodobnie 
na kogo innego.

—  Burda szy n k o w n ian a . N a rogu ul. Pańskiej i Ko 
chanowskiego o g. 1 3 0  w nocy kilku żołnierzy i aka­
dem ików ruskich w narożnym  szynku wywołało aw an­
turę, przyczem przyszło do  b ó jk i; żołnierze poi anui 
bagnetam i „cyw ilów " i sam i zostali poranieni. Swiadko 
wie tw ierdzą, że obecny był tam  agent policyjny T er­
lecki, który z tymi gośćmi pił. W całej tej sprawie 
zachowywał się zupełnie obojętnie i nawet nie udał się 
na inspekcyę policyi. Dwóch żołnierzy policyjnych 
aresztow ało kilka o só b ; jedni poszli piechotą, drudzy 
pojechali dorożką, w której wyoito wszystkie szyby. 
Ze strony policyi donoszą nam , że aw antura ta nie 
miała wcale tak znacznyctt rozm iarów  i że odbyła się 
już po zamknięciu szynku.

—  N ożow nicy biorą się  do rew olw erów . Uliczki, 
przytykające do stoków  W ysokiego Zam ku, są w nocy 
widownią ustawicznych aw antur, które zwłaszcza w nie­
dziele i święta przypierają nieraz form y form alnych D i-  

tew, staczanych przez „cywilów" z żołnierzam i. Ubiegłej 
nocy w jednym z lupanarow przy ul. Sieniawskiej po­
w stała taka aw antura, podczas której jeden z biorących 
w nitj udział Józef Kallinger wydobył rewolw er i s trze­
lił dw ukrotnie, raniąc w nogę Jana Bukacza, żołnierza 
1 pułku ułanów. Z ranionego zaopatrzyło pogotow ie 
stacyi ratunkowej, za Killingerem zaś, który zbiegł, roz­
poczęto natychm iast poszukiw ania. Jest to  notoryczny 
złodziej, Karany przed niespełna dwoma laty za prze­
bicie nożem dwu ludzi.

— f  W alen ty  K iib ler, * właściciel drukarni i obyw a­
tel m iasta Lwowa, zmarł d. 25 bm., przeżywszy lat 60. 
O brzęd pogrzebowy odbędzie się d. 27 grudnia br., 
z domu żałoby przy ul. Fredry 1. 2.

[~j Z łoczów . W i e c z o r e k  M i c ki e w cz  o w s k i —  
W y p a d e k  c z y  z b r o d n  ia?— W y b r y k i  ż o ł n i e r ­
s k i e .  Tutejsza młodzież gimnazyalna urządziła 16 b.m. 
w ieczorek ku czci Adama Mickiewicza. Na program  zło­
żyło się zagajenie ucznia, produkeye chóru mieszanego 
i orkiestry gimnazyalnej, dalej piękna deklam acva „Fa- 
ry sa “ i gra na skrzypcach i cytrze. Część drugą wie­
czorku wypełniło odegranie udram atyzowanej „G rażyny". 
Słusznie nazwano nieudolną sceniczną przeróbKę p. B., 
parodyą arcydzieła wielkiega mistrza i dziwić się naieży, 
że Rada szkolna poleciła ją młodzieży. G ra uczniów wy­
padła względnie aobrze. Na zakończenie wygłosu prof. 
Lewek kilka słów do młodzieży.

Upinia tutejsza zaniepokojona jest tajemniczym 
wypadKiem. który zdarzył się w nocy z 15 na ló  b.m. 
O to  rano znaleziono w niedokończonym jeszcze nowym 
budynku Sokoła, tutejszego naczelnika p. P. w stanie 
nieprzytomnym i stw ierdzono u niego nadwerężenie stosa 
pacierzowego, rozbicie czaszki i liczne sińce na ciele. 
Nieszczęśliwy dotąd jest nieprzytomny, stąd przyczyna 
wypadku niewyjaśniona. Dom ysłysą rozm aite a kursujące 
po mieście wieści zdają się mieć na celu spraw ę tę 
zatuszować. Jak się dowiadujemy, zajęły się wypadkiem 
organy bezpieczeństwa, które zapewne WKrótce rzecz 
wyświetlą.

W niedzielę wieczorem zaalarm ow ała nasze m ia­
sto  wielka aw antura, którą wszczęli piiani żołnierze 
Z dobytym i pałaszam i ścigało kilkunastu ułanów ucie­
kających przed mmi piechurów i licznie na ulicy zgro­
m adzoną publiczność niedzielną. Na głównych ulicach 
powstał popłoch, zam ykano w przerażeniu sklepy, ucie­
kano do bram domów. N a szczęście niitogo nie potur­
bow ano. M iasto nasze rzadko jest widownią tego ro ­
dzaju wybryKÓw, surow e więc ukaranie winnych m ogło­
by nam nadal zapewnić spoKoj z tej strony.

O  C zern io w ce . (Kor. wł.) Staraniem  „Sokoła" odbył 
się 10 bm. w sali „Dom u PolsKiego" uroczysty obchód 
rocznicy pow stania listopadow ego. A m atorow ie w yko­
nali z cala starannością i pietyzm em znany i popuiarny 
utw ór L asoty: „Kościuszko pod Racławicam i". U twór 
ten dany był po raz pierwszy w Czerniowcach, a spra­
gniona ,akichś poonioślejszych chwil tuteisza polonia przy­
jęła gu  z entuzyazmem i niekłam anym  zachwytem. „S o ­
kół" zaskarbił sobie wdzięczność wszystkich za tak  sta ­
ranne wystawienie „K ościuszki” . W styczniu pow tórzo­
ny będzie „K ościuszko" jeszcze ze dwa razy (Mozeby 
czerniowiecka polonia jeden wieczór poświęciła dla jak 
najszerszych ster polskich. T o obow iązek narodow y! 
Red.).

U r o c z y s t o ś ć  M i c k i e w i c z o w s k a  w Bur­
sie polskiej. —  W nowym gmachu Bursy polskiej ob- 
cnodzili wychowanKowie 19 b. m. oo raz pierwszy wie­
czór ku czci Adama. Program , składający się wyłącznie



„S Ł O W O  POLSKIE " N r. 597  środa 27 grudnia 1905.

z w yjątków  dziel Mickiewicza wykonali wychowankowie 
bursy nadspodziew anie pięknie, a szczególnie podobało 
się w stepne przemówienie, oraz cnór, który odśpiewał 
wieniec pieśni potektch. U roczystość miała przebieg u ro ­
czysty, a puoiiczność i wychowankowie bursy orm iań­
skiej oklaskiwali gorąco  te młodociane produkcye, k tó ­
re daj Boże, aby pod wrasnym Jachem  byty jak naj­
częstsze. (W szak to  tylko od kierowników bursy zale­
ży —  Red.).

W a l n e  z g r o m a d z e n i a  bukow ińskiego k o ła  
polskiego i Bursy polskiej oabyły się w pierwszej po ło­
wie grudnia br. Prezesem  Koła w ybrano ponowie p. Fe­
liksa P assakasa, zaś wiceprezesem Z D w orskiego. P re­
zesem Bursy polskiej został p. K. W itkowski.

L w o w s k i t e a t r  l u d o w y  da w Czerniowcacii 
z początkiem  stycznia szereg przedstaw ień w „D om u 
P olsk im ".

O  B rzeżan y . Z a m i a s t  p o w i n s z o w a ń  n o w o ­
r o c z n y c h .  Kom itet utw orzony z wiosną b. r. z człon­
ków' wydziałów 4 polskich Tow arzystw  w Brzeżanach po ­
stanow ił przy zbliżających się śu ,ętach Bożego Naro 
dzenia i Now'ego Roku, przypom nieć społeczeństwu poi 
skiernu o głodnej braci w' Królestwie Polskiem . Nie 
wiemy, co nowy rok przyniesie, ale gotow i i ofiarni 
winniśmy być wszyscy. W tym celu kom itet brzeżański 
w ystosow ał listy, na które mają się zbierać datki dla 
głodnych w Królestwie Polskiem , z a m i a s t  ż y c z e ń  
n o w o r o c z n y c h .  N adto  młodzież akadem icka i człon­
kowie tow arzystw  w Brzeżanach, pójdą w czasie św iąt 
kolędować od dom u do dumu w tym sam ym  celu.

Z  działa lności „ S tra ż y " . Ubiegłego czwrartku 
dnia 14 b. m. odbył się w Poznaniu zjazd starostów  
„S traży" z Księstwa Poznańskiego, Na zjazd przybyto 
32 starostów , na ogólną liczbę 40  (8 powiatów  Ks. P. 
z ogotu 48 —  nie posiada dotychczas starosty) Z jaz­
dowi przewodniczył p. Józef Kościelski. Ciekawych 
szczegółów dowiadujem y się ze spraw ozdania prezesa 
„sekcyi organizacyjnej" p. K arola Rzepeckiego. Księ­
stw o Poznańskie prawie cale już zorganizow ane. K om i­
sarzy jest 1200, starostów  42. W sam em  „Księstwie od ­
było się około 40 wieców w rozm aitych pow iatach. 
Członków ma „S traż“ kilka tysięcy.

P r u s y  K r ó l e w s k i e  posiadają 19 starostw  na 
ogólną liczbę 23 powiatów.

O rganizacyę Ś l ą z k a  postanow iono odłożyć do 
r. 1906. N a obczyźnie zorganizow ano dotąd  Berlin, 
który razem  z Pom orzem  tw orzyć będzie osobny 
okręg.

W W estfalii ma „S traż" 20 m ężów zaufania, k tó ­
rzy stopniow o rozw ijają organizacyę.

Poseł Bernard Chrzanowski dał krótki pogląd na 
działalność „sekcyi kulturalnej". Sekcya zbiera obecnie 
m ateryał statystyczny, dotyczący życia tow arzystw  pol­
skich w zaborze pruskim, wydaje książeczki popularne, 
obmyśla środki obronne dla naszej kultury i kieruje 
działalność sw ą w najbardziej zagrożone okolice.

Ze spraw ozdania skarbnika dowiadujemy się, ze 
do kasy „S traży" wpłynęło 5000  m arek, rozchód wy­
nosił 2500  m., pozostaje w kasie 2 .5 0 0  m arek. Wielu 
starostów  pieniędzy jeszcze nie nadesłało, wobec cze­

go „S traż" „de fac to" rozporządza daieko w iększą 
s'umą. Resztę zjazdu wypełniły rozm aite życzenia 
lokalne.

rff K rólow ie polscy. Czytamy w „G ońcu W ielkopol 
skim ": „N ationaliib. C orr." zupetnie na seryo mydli czy­
telnikom oczy, że P o lacy  nietylko m arzą o państw ie pol­
skiem, ale że już sobie upatrzyli króla —  w osobie 
księcia Zdzisława Czartoryskiego z Sielca. Tym czasem  
ks. Zdzisław Czartoryski nie tylko m a być królem , ale 
już nim jest podobno, bo go ogłoszono królem  p o lo ­
wania, gdyż najwięcej zastrzelił —  nie Niem ców, broń 
Boże —  jeno zajęcy, Które jowialnie kanclerz rzeszy 
przyrównał do Niemców, a Polaków  do królików.

W obec tego królów  polskich jest już bardzo dużo, 
a królików polskich taka moc, iż przed nimi drży nie­
miecki Michel.

Innego jeszcze króla polskiego wynaleźli N iem ­
cy —  i to  w osobie r druha G ładysza ! A stało  się to 
w W annę w W estfalii! Dwócn policyantow  rew idow ało 
we W annę lokal, w którym  Tow arzystw o „Sokó!" u- 
rządzało posiedzenia. Obejrzeli wszystkie kąty, ażeby 
się przekonać, czy w łaściciel lokalu nie jest czasem nie­
bezpiecznym agitatorem  dla państwa prusKiego, N araz 
jeden z nich wola z rozprom ienioną twarzą: „Mam go!“ 
„K ogo" pyta jego wspólkolega. „K ióla polskiego". O to  
na ścianie wisiała fotografia naczelnika związKu „S oko­
łów ", G ładysza. Ten oto pan G ładysz aw ansow ał 
u policyanta prusk iego  na króla polskiego. Naturalnie, że 
po lic jan t fotografię pana G ładysza i dwa inne „niebez­
pieczne" obrazy zabrał ze sobą i w krótce właściciela lo­
kalu wezwano na przesłuchy na policyę. Tow arzystw o 
„Sokola" we W annę zażądało zaś od p tezesa związku 
„Sokołów ", posła pana Chrzanowskiego, ażeby użalił 
się na oezpraune zabranie fotografii i obrazów  z lokaiu.

D Z I K S I  E C I O L E C 1 E

„Przeglądu usszechpc!skieoo“
Artykuły i rozprawy

z z a k re s u  p o lity k i i p o k r e w n y c h  dz iedzin

O  P ociecha dla cara. G aston Leroux, petersburski 
korespondent „M atina", donosi temu pismu o szczegól­
nej pociesze, jakiej doczekał się car w tych ciężkich 
czasach. O to  dam y z baletu nadw ornego wręczyły ca­
rowi następujący adres w iernopoddańczy: „W asza ce­
sarska m ośc i! W tych ciężkich dniach, gdy serce się 
krwawi z powodu doświadczeń, spadających na ojczyznę, 
me możemy pow strzym ać gorącego pragnienia naszych 
serc, które nas zmusza do zapewnienia waszej cesarskiej 
mości o naszej niezachwianej w ierność’ Racz przyjąć to  
zapewnienie i zachow ać przekonanie, że w naszej sk ro ­
mnej roli spełnim y obowiązek, jako w ierne sługi waszej 
cesarskiej mości i ojczyzny, gotow e dla dobra ich po­
święcić życie".

Zmarli.
W Stanisławowie: Lipa H co w itz , przełożony gminy 

izraelickiej, lat 86. — Mojżesz Sekler, sekretarz sądowy, 
Jat 59 — Piotr Bukowiecki, lakiernik. — Teodozya Dut- 
kówna, lat 16,

p i l i l i : C l i i ig |g s :

Z. Balickiego, R. Dmowskiego. J . L. Popławskiego, vV. To­
karza, G-. Topora, Z. Wasilewskiego i  innych.

pod rećakcyą

R. DMOWSKIEGO.
Cena 5 koron.

D o D abycia we w szystk ich  k sięgarn iach . S k ład  głów ny 
w red a k cy i P rz eg lą d u  W szechpo lsk iego  w K rakow ie.

W Adm inistracyi „Słowa P olskiego" jest do nabycia 
dz ie ło :

Karol SeignoDos

Dzieie polityczne
Ei&opy współczesne’.

Rozwój stronnictw  i form  politycznych (1 8 1 4 — 1900) 
Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tom ów  kor. 10-40, dla p r e n u  

m eratorów  „S łow a P olsk iego" kor. 7 ‘50. 2450

Przegląd Wszechpolski
MIESIĘCZNIK 

POŚWIECONY POLITYCE NARODOWEJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO 

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor 

półrocznie 6 kor.

D o nabycia w Aam inistracyi Słowa Polskiego- 

M ateryały do program u polityki narodow ej w  G alicy

I.

I  sprawie reformy gminy wiejskiej |
DWIE K O NFEREN CY E

(Przemówienia p r . : Becka, Bubaka tsuinowskiego, Doer- 
mana, R aw ity-G aw ońskiego, Głąbińskiego, Panka, Piero- 
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie- 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Żardeckiego).

—  C ena kor. 1*20. —

M l i i

f  WYDAWNICTWA SL0WA POLSKIEGO
do nabycia w e w szystk ich  księgarniach, oraz 
w Adm in. „S łow ^ Polskiego-', ul. C horążezy  
zua 17 — 19 i w  kantorze w  Pasażu MLsolasehu.

Beniowski lir. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syteryi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tumy. C era zniżona . X. i '—

Blicher C Fusen J. STkYJ FkANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o ...................................................K. 1 '20

Compain L. M. PRZEBOJEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . K, - -od 

D auJe. Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA, ^.zy* Polsk, K —'60

Dickens Charles. I. MOC WIGILIJNA II. DZW ONI 
przekład z angielskiego . . . . K. —'60

Doyle Coi.an. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. — 60 

Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozdub. opr. . . N. 7'80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść istory- 
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. V. yd II. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4‘60

Głąhiński Stanisł. Dr. Z YMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. 1 —

Głąb YG tr'ilsłav Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L1CY1 WSCHODNIEJ Referat wygłoszony rio 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.—

Glin Elimer. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekła( 
z angielskiego B. Neufeldówny . K. —'60

Goi kij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosy, 
sk'ego. T reść: Włóczęga, M ałżeństwo OHowie, Za- 
zuńrina . . • K, —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2 — 
Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. Uuńsk. przeł. J. Klemensiewiczów a, 
Lwów, 1903 k. 1 .20, w ozd. oprawie . K. 180

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanow iska nauki o energii. 
Cena K. 3-—, dla prenum eratorów  . . K. 2‘—

Hobson Jan A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25, ula prenum. . K. 4y— 

hetm anow a Klementyna z Tańskich . . WYBÓR

DZIEŁ, tom ów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . ' K. 3 —
w ozdob. opr. w 3 tomach . . K. 4'bO

Jeż T. T. (Zygntun* Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z w i e l u ........................................................ K. ’ 20

Jeż T. T. (Żygmurit Miłkowski) DO SPÓŁOBYWA- 
TEL1. List otwarty . K. —'20

Jeż T T. (Zygmunt Miłkowski) 0  BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wy danie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 1903 . k. 6'—

Jeż T. T (Zygmunt Miłkówski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8- U  . . . . K. 6'—

Koskowski Bolesław. F1NLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 200, uia
p re n u m e ra to ró w ...................................................K. 1'80

Krajewski 'ózef. TAJNE ZWIĄZKI W GAŁICY1 
1833-1841), Lwów, 1903 . K. 120

Kraszewski J. I. (13. liolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, ńa tle os pow stań)! K. --'60  

Kuncewicz łaydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów-, 1901' K --'60

Laskowski Kazimier*. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów. 1900 . . . K. —'60

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900  K. -'60

Machar Jan. MAGDAL ENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. Langitgo . K. 2 —
Dla p re n u m e ra to ró w ..........................................K. 1'—

Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848
i 1349  K. —'60

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. k . —'60 
PiLo M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA ! SZTUKI. P rz ^ t .

A. M orzkowskiej K. 2'— , dla prenum. K 1 20 
Prz.yfe >dnv. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBRAZKACH. L w ó„, 1903 K. 150
Rod Edw ard. DAkEMŃY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903  K. 120
Rojan K. MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3 —
Romanowska St. Ńa D MICH1GANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna 
czona I. n a g r o d ą  K. —”30

Rośny J. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeluównv . . \  1-20

R cssowski S tan isław . MOJA ĆÓRKA. Lwów K. 2‘50 
Rossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K. 3‘—■ 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z włoskie­

go . i................. ..................................... K. —‘60
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o jego It-renie. . . K, 1’20
Sclayus Wiesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

111. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3‘60 
Seipi >bos k DZIEJE P O iJiY C Z N E  EuR O P i 

W SPÓŁCZESNEJ Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10‘40, dla prenum. K. 7-50 

Słowacki Juliusz. Makryna MieczysławsKa. Wydał 
i obiaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poeb . . . K. 2’—

Se .tan Abgar. PANNA S1EK1ERCZANKA. — bzkic
L w ó w .......................................................... K. 2-—

Spencer Herbert. 1NSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2‘ó0
dla p r e n u m e ra to ró w ..........................................K. E50

Was lewski Zyg.mint. NOW i KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903  K. 1-20

W asilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA, 
Lwów, strou 300 . . .  . K. 3‘6Cw S p r a w ie  r e f o r m y  g m in y  w ie j s k ie j .
Dwie konfereneye, materyały do programu polityki 
narodowej w Galicyi . . . .  K E20 

W azów Jar, KRwLOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J . G ..............................................................................K. E8C

Wells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . .  K —-60 

W ilkoński A. RAMOTY i Ra MOTKI . K. — 60 
W iton Jan. Z.aRYSY PRAWA PIERW OTNEGO.

na K. 260, dla prenum eratorów  . . K. E50
Zmogas. BARC1KOWSCY, powieść, . . K. 5-—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. i ‘20

II I I ! ! ! : m i
Oapowi dzialny redaktor : Józel Z iem biński.

Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Józefa tmbiń&kfago.
N a W lem  S półk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poięką.
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